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Za 2 wyd. „Poran“. i „Wiecz.* 880 


Z dwurazową dostawą SECĘ ZEE (1 Ź 1y 

w miejscu lub przusył- + =" 4. 

ką pocztową . . . 1086 M 2. > 
Za granicą. . . . » k aty È 


wychodzi codziennie o godz. i po pałudniu I o godz. 6 rano („Gazeła Poranna”) 


REDAKCYA : ul. Sokoła 4. I. p. P. T. lnteresantów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 12 ą 1 w poł. 
Rękopisów nie zwraca się. — Telefon redakcyjny Nr. 15. f 
BIURA ADMINISTRACYI: ul. Sokoła 4. parfór, otwarte od godziny 6-tej rano do godziny 7-mej wieczór. — Telefon administracyjny Nr. 291. 
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W drugiej polowie marca br. ukaże się nakładem 
„Spółki Akcyjnej Wydawniczej* pod naczelną redakcyą prof. Rudoifa Wacka 


pierwszy numer tygodnika ilustrowanego p t 


Treścią jego będą niż tylko fachowe, wszystkie bez wyjątku rodzaje sportu obejmujące „artykuły 
znanych działaczy polskich na pou wychowania fizyczaego naszej młodzieży, nie tylko 


recenz e 1 szrawozda ia Z Zawodów footbalowych, lexko- 
ailetycznych, wiośla'skich, pływackich, zimowych i t. p. 
lecz również stały dział literacki, obejmujący powieść sportową, nowelę 
gy R" myśliwską czy też utwory okolicznościowe. „sym. © 


Wiele miejsca poświęcimy SPORTOWI W ARHI, 
jak również SPORTOÓWI ZAGRANICZNEMU. 


Wiele miejsca poświęcimy na łamach naszego tygodnika hippice, łowiectwu i rytołostwu. opuuzite 
wamy się wywołać tem zainteresowanie naszych sfer zi mi.ńs.ich, które po większej częś.i osie- , 
dlone zdala od miast, pozbawione są pism roztrząsających właśnie na swych łamach powyżej 


wspomniane sprawy. Redakcya „SPORTU* 
Lwów, ul. Zimorowicza L 5. 
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— opera Komiczr 
Kitschmann. * W 


Nr. 3300 r 


6 Gościnne występy Andy Hitechmann i Marka 
Windhe ma. „Rozdział romansu“ część Koncert. 
Bronowski, Jeleckhi Sławski. 


Duet Veuterry 
„Piękna Ga'atea*' z Andą 
www ww wow W W og; 


ZE SPRAW RUSKICH, 


Rewelacye 


„Ukrainy. 


Układ Petruszewicza z Jofiem. — Stosunek z sowiecką kontr-rozwiedką. — Wiihełm Habsburg 
łącznikiem między monarchistami a „dyrektoryatem*. — Petruszewicz się żeni. — Organizacya 
Wyszywanego w Stanisławowie i na Woiyniu. — Kupienie „Ukraińskiej Trybuny*. 


Lwów, 3. lutego. 

Gorąco zwalczana przez grupę Petruszewicza 
„wiedeńska „Ukraina* treścią swych numerów w 
zupełności usprawiedliwiia tę nienawiść, jaką bu- 
dzi w przeciwnikach. Siedząc mocno w, siodle in- 
fonmacyjnem, w samej centrali tajnych aliansów 
móżnych czarnych duchów, bez litości odsłania 
skandale, których ukrycie jest racyą bytu i auto- 
rytetu „dyktatora“ i jego ludzi. Ostatnio przynosi 
znów wiązankę pikantnych politycznych sensacyi, 
z których niektóre podajemy. 

W odpowiledzi na zarzut „Ukr. Prapora*, ja- 
koby w galicyjskiej sekcyi „Politycznego Komi | 
tetu Narodowej Ukrainy“ (wydającego „Ukmainę*) 
mie było ani jednego Ukraińca z Gallicyi, podaje | 
tem komitet fakt, rzucający ciekawe światło na! 
zwartość i karność wśród „pretoryanów* Petru- 
szewicza, Oto w komitecie znajduja się: jeden 
członek obecnego „rządu“ Petruszewicza, dwaj 
dypiomatyczni przedstawiciele tegoż „rządu“, 
trzech wyższych urzędników tzw. „Dyktatury 
Wsch. Gałicyi* i 169 oficerów b. za!icyjskiej armii. 

Przy tej sposobności dowiadujemy się o szie-. 
regu układów, zawartych przez Petruszewicza, l 
tak w tajnej umowie, podpisanej w Rydze przez 
Joffego, tudzież dra K.:Lewickiego i dra Nazaruka, 
uznał Petruszewicz rząd Rakowskiego prawowi- 
tym rządem Ukrainy. Z upoważnienia zawartego 


niedawno dyrektoryatu Makarenko, Szwec, 
Amdrijewski i Petruszewicz — podpisuje ten osta- 
tni tajny układ z naczelnikiem sowieckiej kontr- 
rozwiedki, Judowsk'm; równocześnie Makarenko 
podpisuje pakt z niemieckim generalnym sztabem, 
co nie przeszkadza Halipowi-Hafence również z 
ramienia dyrektoryatu pertraktować z przedsia- 
wiciełem francuskiego min. spr. zagr. Akcyą tą 
kieruje niem. sztab generalny i Wyższa Rada Mo- 
narchistyczna przez swego pe! wilheł- 
ma Habsburga, który jest faktycznym dyktatorem 
wiedeńskiego „dyrektoryatu*. Wreszcie Petrusze- 
wicz zawiera jeszcze jeden układ, tym razem na 
własną rękę, a mianowicie żeni się (po raz drugi) 
z maszynistką z „dyrektoryatu*. 

Wilhelm Habsburg nie zasypia sprawy. Two- 
rzy swe organizacye w Stanisławowie i na Wo- 
lynu, dokąd skierował ostatnio na cele propagan- 
dowe 5 milionów marek. Prawdziwym sukcesem 
b. arcyksięcia jest nawiązanie kontaktu z warszaw 
ską „Ukr. Trybuną", która za czeki w markach 
niemieckich zgodziła się popierać: aspiracye Wy- 
szywanego. 

Wszystkie powyższe, dorywczo zebrame Te- 
welacye są w młarę fantastyczne. Wartości im 
jednak dodafe konwulsyfny gniew, jaki budzą w 
przec*wnikach, tudzież fakt. że w atmosferze emi- 
gracyjnej wszystkie niemożliwości są możliwe. 


„Schluss mit der Liebe" 


czyli 


huzia na m 


Lwów, 3. lutego. 

Oddanie starorusiinom Stauropigii stało się po- 
wodem ostrego ataku prasy ukr, na obóz moska- 
lofllski, Przy tej sposobności w a 
walki „wyrwały się“ „Hrom. Wistnykowi* słowa, 
trzymane dotąd w poufnem zamknięciu. Dotąd 
twierdzili Ukraińcy, że przełom 1918—19 „nawró- 
ci moskałofilów, tak, że dzielnie i solidarnie 
wspierali ukr. akcyę bojową, a w chwili utworze- 
nia „jednolitego frontu“ nie wahali się wejść do 
tegu amtypolskiego bloku. Dziś — po rewindyka- 


U 


sKalofilów ! 
D—— 


cyi Stauropigii dowiadujemy się, że w chwilach 
krytycznych „naogół czekali, co będzie... zacho- 
wywali się wstrzemięż'iwie... niektórzy Świado- 
mie uchyiali się od ukr, służby” itd. Co zaś do 
„jednolitego frontu“, to pp. Liskowacki i o. Ko- 
stecki deptali ścieżkę w polskich górach, a pp. dr. 
Giuszkiewicz i Wa'nicki udawali opozycyę i pod- 
trzymy wali iikcyę (1) jednego frontu z Ukraińcami. 

Jakto drobny incydent ze Stauropigia rozwiał 
w nicość miraż przerekiamowanej harmonii! 


POMIĘDZY WIERSZAMI... 
Lwów, 3. lutego. 

W niektórych wsiach Małopolski Wsch. uka- 
zały się odezwy, wzywające do masowych pro- 
testów przeciw ściąganiu daniny. Organa bezpie- 
czeństwa otrzymały polecenie Ścigania osób, roz- 
powszechniających te ulotki. 

* 


„Jednolity front“ trzeszczy. Ostatni numer 
„Budiaka* przepełniony jest nagonką na jednostki 
i grupy całe, „wyłamujące się z pod dyscypliny“, 
„Fenment* idzie z prowincyi. Tam do udziału w 
Jordanie zaproszono oficyalnie władze nasze, 
gdziemdziej na raut „Proświty*, zaangażowano 
orkiestrę wojskową, a ma innej publicznej zabawie 
dopuszczono do tego (shocking!), że muzyka ode- 
grała wieniec pieśni polskich — i t. d. w nieskoń- 
czoność mnożą się przykłady słabnącego  „pa- 
trvotyzma'. 

: * 


„Nowym gordyijskim węzłem” nazwał „Bu- 
diak“ problem Małopolski wsch. Napis pod odpo- 
wiednim rysunkiem powiada: „Jak jego w tej Ge- 
nui mie rozwiążą, ja go rozwiążę!“ — Jak zaś bę- 
dzie wyglądać to rozwiązanie, objaśnia bliżej ry- 
sunek, na którym przy zadzierżgniętym węźle 
stoi typowy wąsaty hajdamaka, wznosząc do gó- 
ry... topór. 

Czyżby — pogróżka? 


ŚMIERĆ IWANA KIWELUKA. 
Lwów, 3. lutego. 

(y) Przedwczraj zmarł we Lwowie znany 
działacz trudowicki Iwan Kiweluk. Zmarły wszedł 
z ramienia ukr. klubu poselskiego do b. Wydziału 
krajowego jako jego członek. Poza tem był prze- 
wodniczącym  „Proświty*, sejmowym posłem, 
radcą sądowym, zastępcą przewodniczącego „Na- 
rodnego Komitetu" i członkiem wielu ukr. towa- 
rzystw i instytucyj. Przeżył 56 at. 


OPER EE W wn, 
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Wzm<żanie ruchu handlowego 
na linii Zbrucza. 


Sprzędaż towarów na sumę przeszło 
150 miiionów mkp. 


Zawarcie umowy pewnej firmy iwowskiej z An 
tonowem. — Sprzedaż towarów na kwotę prze- 
szło 150 milionów marek. — 35 proc. płatnych 
gotówką. -- Reszta w terminie sześciotygodnio- 
| Wym, — Nowa instrukcya. — Projekt zniesien 
ia tonopołów państwowych na Ukrainie. — 
Uznanie dia wyrobów polskich. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczonnej'). 
—— 
Podwołoczyska, 1. marca. 

Przed kilku dniami poinformowaliśmy Czy- 
telgików naszych o tem, że przybyły do Podwo- 
łoczysk kierownik ukraińskiego „Wmiesztorga* 
Antonow zażądał od instytucyi prowadzących hav 
del z Rosyą udzielenia mu 

„kredytu w wysokości 50 do 60 prc. 
ogólnej wartości towarów zakupionych. Od przy- 
lecia tego warunku uzałeżniał wówczas nawią- 
zanie stosunków z firmami polskietni, i 

Jak się obecnie dowiadujemy pertraktacye z 
p. Antonowem wydały rezu'tat. Mianowicie 

pewna firma lwowska zawarła umowę 
Iz Antonowem w sprawie sprzedaży wielkiej io~- 
Ści towarów 
na ogólną sumę przeszło 150 milionów mkp. 
Za sprzeuary towar firma owa otrzyma jedynie 
35 proc. gotówką, reszła zaś kwoty płatna ma 
być w terminie 6-tygodniowym. 

Wogóle daje się w ostatnim czasie zauważyć 
ożywienie ruchu handlowego na całem pogra- 
niczu, 

Deklaracya towarów na eksport do Rosyt prey- 
biera coraz większe rozmiary. Największym po- 
pytem cieszy się obecnie: herbata, sacharyna, 
kakao, maszyny rolnicze, parafina, śŚwłece, pa- 
pier, mydło, poszczególne materyały itp. 

Władze wydały nową instrukcyę, * 
ułatwiającą wydawanie przepustek (zezwoleń) u- 
prawniających do przekroczenia granicy, dla za- 
warcia transakcyi handlowych. 

Z opowiadań przybyłych kupoów mależy za- 
notować ciekawy fakt. Oto w Rosyi został opra- 
cowany projekt 

natychmiastowego zniesienia państwowego 

monopolu, 

w sprawie prowadzemia handlu zewnętrznego. W 
tym celu zostaną zlikwidowane wszystkie urzędy 
„Wniesztorga*, dla towarów zaś pochodzących z 
zagranicy zastosowanie znaleźć mają obowiązue 
jące obecnie 

normy dla „wolnego“ handlu 
wewmętrznego. Urzeczywislm:enie tego projekty 
ma nastąpić najprawdopodobniej jeszcze 

w ciągu bieżącego miesiąca. 
Pewne ulgi przyznane zostamą kooperatywom, co 
do interesów hamdlowych kupców prywatnych, to 
zachowają moc swą nadal niektóre ograniczenia. 

Nadmienić należy, że w rozpoczynającym się 
handlu polsko-rosyjskiin, zaskarbiły sobie 

towary pochodzące z Polski zaufanie ludności. 
I tak np. mydło, herbatę itp. sprzedaje się prze- 
ważnie wyrobu znanych firm polskich. Pewne 
marki cieszą się wielkim pokupem. Przybywający 
zaś do nas kupcy żądają i kupują jedynie te wyro- 
by — ponieważ — jak twierdzą — „nasz wieś- 
niak innych nie uznaje“... 

Czyż nie jest to najdobitniejszym dowodem, 
iż odrodzenie handlu rosyjskiego nie może na- 
stąpić z pominięciem naszego handtu i nasze- 

go czynnego w nim udziału? 
incognitus 
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1 99 Kursa tańców modnych (Boston, Fcxtrot, Onestep, Shimmy. Tan- 

Ą ] rj P go), tańc w zwy :yćv. Kursa dła dzieci — rozpoczyna , cole de 

* 499 16 N K. , Danse* t. Ni;mczynowskiego. Wpisy plac Akademicki 3, goar 
OTAS 5—7. Na żądanie s„ecyalne godziny. 251 


W obliczu Klęski elementarnej. 


Podkarpacie zagrożone ca kowitym zalewem. 


Lody ruszyły, — Kry zrywają mosty główne. — Zagrożone tartaki 


nadbrzeżne. — Składy 


drzewa spiywają z nurtem. — Straty miiiardowe. -—— Akcya ratunkowa saperów. — Cale 


Podkarpacie pod znakiem wylewów. 


(Korespondencya własna 


Groza położenia. 
„Gazety Wieczornej”). 


mr) ——— 


Sanck, 2. marca. 

' Nadmierne opady Śnieżne, które zwłaszcza 
ną. Podkarpaciu spowodowały istną klęskę, unie- 
możliwiając ekspłoatacyę olbrzymich karpackich 
lasów i przerywając ruch lokalnych i leśnych ko- 
lejek, obecnie przy podwyższonej temperaturze i 
pod wpływem kilkudniowych ciepłych deszczów 

grożą całemu Podkarpaciu istnym zalewem. 
Górskie rzeki, jak Dmiestr, San, Dumajec i wiele 
umych występują gwałtowmie z brzegów. Lód 
niezwykłej grubości często ponad 1 mt. zaczyna 
ruszać, pustosząc po drodze wszystko z żywio- 
towa siłą. Niemal 

wszystkie mosty na Sanie i innych rzekach 

spłynęły z wodą. i 
W chaotycznej masie kry przewalają się tysiące 
obrobionych kloców i materyałów budowlanych. 
W zwartej masie pod tarciem tafli lodowych ma- 
teryał ten irze się formalnie na miazzę.. 
Wobec olbrzymiego zapotrzebowania budulca 
i wysokich cen jego . a 

straty przekroczyły mi'iony a idą w miliardy, 
które jeszcze wzrosną z powodu wzrastającej po 
wodzi. Nadbrzeżme tartaki stoją pod wodą, nara- 


żone na rozbicie przez kry, materyał tartaczny 
surowy i przetarty spłynął z wodą. Już od nie- 
dzieli oddziały saperów porozsyłane w rozmaite 
zagrożone punkty Podkarpacia, rozpoczęły akcyę 
ratunkową, rozsadzając ekrazytem zwały lodo- 
we, lecz 

wobec rozszalałego żywiołu iest to praca 

wprost lilipucia i bezceiowa. 
Główny most na Sanie pod Sanokiem już poszedł 
z wodą, prowizoryczny most w Przemyślu rów- 
nież, mosty mniejsze spłynęły jeszcze w niedzie- 
lẹ. Komumikacya w wielu miejscach przerwana. 
Grozę położenia powiększa bezuwocność: akcyi 
ratunkowej, wzrastający przypływ wody i kry I 
brak łodzi, promów itp. środków lokomocyd rze- 
czmej. ) 
Wiele wsi zórskich jest zupełnie odciętych od 
świata, , 
Lifdność w okolicach nadbrzeżnych koczuje w 
bezpieczniejszych wyżej położonych miejscach, 
dokąd uciekła wraz z dobytkiem, pozostawiając 
swe domostwa ną pastwe żywiołu. rys 
i . . 


ostatnie w "doroścć 0 powodz w3 *sch. M borolsce. 
——) 


Stryj, 3. marca, 1 godz. rano. 
(Telef) Woda ma rzece Stryju opada, nato- 


—— 


Stanisławów, 3. marca, godz. 2 rano. 
(Telef.) Stan wody na Bystrzycy mie zmie- 


miast gwattownie wezbrała rzeka Sukiel, która | niony. Wielka kra. 


też pod Sokołowem zerwała most. 
4 Przemyśl, 3. marca, godz. 1'30 rano. 
(Telef.) Stan wody na Sanie zmniejsza się. 


Sambor, 3. rca, godz. 2'30 rano. 
F (Telet.) Woda na Dfęstrze nie przybiera — 
wiele mniejszych mostów zerwanych 


Stan wody 


na linii Sapi żanka-Krystynopo|-Sokal-Włodzimierz i 
Strumiłową. 
00—— 


Lwów, 3 marca. 


Na Bugu pod Uiwowkiem na lini Sokal—W!o- 


10 
DR. EUGENIUSZ BARWIŃSKI. 


Urr ińskie sny o potę'ze. 
REWELACYE Z TAJNYCH ARCHIWÓW. 
(Dokończenie.) 


Stronnictwo „nowoerzystów* cieszyło się po- 
parciem. — Fortuna variabilis, Deus mirabilis, 


O większą serdeczność trudno chyba było — 
bije oma z każdego słowa jakie tylko padło w tej 
Chwili z polskiej strony. 

Jakież były rezultaty? Jakież być mogły wo- 
bee tego, że tak zatrute było źródło, z którego pły 
nola ta obłudna komedya — bo o większą obłu- 
dę chyba trudno. 

Ze strony polskiej me padt ani jeden głos, nie 
te protestu, ale nawet zastrzeżenia; wszyscy Wi- 
taja enumcyacyę ruską z radością, a nawet z en- 
tuż vaz mem. 

Wytrawny Madeyski zauważa: mniejszą rzęść 
programu zajmuje okreslenie stanowiska ruskie- 
£o do Polaków; i susue, nam sformułowa.ia 
kie potrzeba Sformułowaia œ dawna nasza wspól 
ha przeszłość dzielowa. Jeżeli zwolennicy progra- 
wu ruskiego są gotowi iść z nami, to my Poiacy 


pod „Kamionką 


dzimierz niebezpieczeństwa na razie minęło. 

Prowizoryum na Racie zostało przesunięte, 
byliśmy zawsze i jesteśmy xoxowymi do wspôl- 
nej pracy dla dobra narodów. Enuncyacyę nazwał 
zwrotem w polityce. 

Biliński z radością wita słowa iakie padły z 
ust Rusinów; usłyszeliśmy słowa, które w Zua- 
cznej części mogły nas zadowolić, 


z | 
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ter kolejowy podniósł się o 10 cm. 
Organom kolejowym udało się uwolnić od kry 
pierwsze przęsło i otworzyć przepływ wady, z 
powodu czego woda opadła, a miebezpieczeństwa 
zerwania jarzma na razie minęło. Oddział woj 
skowy jest już na miejscu i rozpoczyma  nozsa- 
dzanie lodów. 

Na miejscu kieruje od 2 dni akcyą ratumiko- 
wą dyrektor Wydziału drogow. inż. Gormoliński 
Roboty przygotowawcze do sanacyj nadwe- 
rężonego przyczółka i nasypu wdrożone. 

Most imundacyjny na Sołoiji uległ uszkodzer 
niu, przejazd jednakowoż jest możliwy. 
Woda na Bugu pod Kamionka Strumiłową 
spływa spokojnie. 
Stan wody obniżył się od wczoraj o 30 cm. 


Syt.acya w zach” dn. Małopolsca 
i Pi nnach. 
—— 

- Kraiów, 3. marca. 

(Telef.) Woda na Wiśle pod samem miastem 
opadła o 40 cm., tak, że 

wysokość jej ponad normalny stan sięga 

obecnie 2 mt. 10 cm, 

Na przestrzeni od Oświęcimia aż po Sandomierz, 
jest Wisła wolna od lodów i płynie szeroko roz- 
lanym korytem. Zator lodowy, który się utwo- 
rzył na Wiśle między Jagodnikami a Wolą Prze 
mykowską spłymął w dół poza Szczucin, skąd 
niema dotad pewnych wiadomości. Zato według: 
najświeższych relacyi niektóre rzeki górskie, jak 
Poprad, Dunajec 

przedstawiają wciąż jeszcze wielkie niebez- 

pieczeństwo 

z powodu nagłego ruszenia lodów i nagromadze- 
nia się kry w tak olbrzymich ilościach, że prace 
około usunięcia tych zatorów — zwłaszcza kilku- 


| metrowego koło Czerwonego Klasztoru, oraz ko- 
[lo Trzech Koron — potrwają kilka dni. W tym 


też celu władze powiatowe nowotarskie zwróci 
ły się do władz krakowskich o bezzwłoczne na- 
desłanie do Nowego Targu 150 kg. ekrazytu. 


Kraków, 2. marca. 


(PAT.) W nocy z wtorku na Środę domiesło- 
no z Krościenka, że na Dunajcu między Szczawnie 
cą a Tylmanową 

na przestrzeni 7 kim. utworzył sie zator 

lodowy. 
Na miejsce udały się oddziały saperów z Krakowa 
i Nowego Sącza. W sprawie uswwania się lodów 
ma Wisłoce donosi zarząd wodny w Mielcu co na- 
stępuje: Dnia 26. lutego zgrwały kry lodowe dwa 
przęsła mostowe pod Przecławiem; drzewa z tych 
przęsei razem z krą lodową uderzyły na mosty w 
Mielcu, wskutek czego nastąpiło zerwanie trzech 
przęseł środkowych. Z tych samych przyczyn u- 


nictwo „nowoerzystów* cieszyło się dużem po- 
parciem sfer rządzących, przedstawiciele tego 
kursu weszli przy najbliższych wyborach do par- 
lamentu w zwiększonej liczbie, a dzięki poparciu 
Koła polskiego uzyskali znaczenie i koncesye, oja 
kich dotąd nawet zamarzyć nie mogli. Znaleźli i 


Kozłowski wyobraża sobie stanowisko Pola-| poparcie Sejmu, uzyskali przedstawiciela w Wy- 


ków i Rusłnów zrosłych od wieków na tei wspól- 
nej ziemi, jakoby dąb wielki, o dwu konarach. Dąb 
lak był połączony, tak lest połączony, i tak stać 


powinien, i da Bóg stać będzie na wieki. Zrośliśmy | 


na tej ziemi razem, historya nasza jest wspólna 


dziale krajowym, reprezentanta w Delegacyach. 
udział w ważnych komisyach parlamentarnych, 
katedrę historyt ruskiej i drugą literatury ruskiej 
na umiwesytecie lwowskim, a przedewszystkiem 
zgodę naszą na tworzenie nowych gimnakyów 


i losy nasze współne, i jakąkolwiek przyszłość ruskich, względnie równorzędnych ruskich. od- 


Bóg nam przeznaczy, €XZystować musimy wspól- 
nie. Dotrzymajcie programu, a wtedy i my szcze- 


rze i otwarcie podamy wam dłoń do wspólnej zyalne „paralelki* 


pracy dla dobra kraju i ludu. 

Sanguszko raduje się, Że padły słowa zgody, 
ł pojednania, które utwierdziły nas, i przekonały, 
że przy wzajemnej dobrej woli, mogą dwa ple- 
miona bratnie żyć społem na jednej ziemi, w po- 
koju i wzajemnym szacumku. 

Nawet Golejewski woła, że dla narodu rus- 
kiego mamy wszystko do dania i żadnej koncesyi 
nie będziemy mu odmawiali. łecz owszem, będzie- 
my sle starali popierać zawsze ten naród. 

Jak już wspomnieńśmy, korzyści z tego fik- 
cyjnego pojednania odnieśli Rusini niemałe. Stron- 


działów przy zakładach polskich. Te tak ośmie- 
szane przez przeciwników „nowej ery“ gimna- 
były dla Rusinów znaczenia 
niesłychanego, gdyż umożliwiły produkcyę licznej 
inteligencyt. 

Nam obłudna ta akeya nie dała nic. Przeciw- 
mie wzmacniając przeciwnika, który cłągnąc z te- 
go, jak długo siłę dało i gdzie się tylko dało, ko- 
rzyści dla cełów publicznych i interesów prywat- 
mych, przyciszył się, poto tylko, aby gdy trochę 
wzrósł w siły, odkryć przyłbicę i zawołać: Za 
San z Lachamy! : 

Hasło to było zapowiedzią jawną nowego a 
prawdziwego łuż programu ruskiego. Poczynają 
się konszachty już mie tylko z Wiedniem, ale naj- 
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„GAZETA WIECZORNĄ” 


Mr. 


legt zerwaniu most w Gawłuszowicach w swojej ma. Starosta w Nowym Sączu donosi, że kry zer- mi miejskimi, a zupelnie zerwany jest most pro- 


części środkowej. Wody Wisloki sparłszy się o 
mody Wisły 

utworzyły trzy zatory na Wiśle, 
i. pod Rożniatami, Zadusznikami i Przykopem. 
Dnia 1. marca zatory jeszcze stały, wskutek tego 
woda Wisły podniosła się lecz dotąd mieści się 
między wałami i niebezpieczeństwa na razie nie- 


wały przęsła mostowe na moście nad Popradem 
między Nowym i Starym Saczem. 

Komuaikacya kołowa przerwana, 
|= się dowiadujemy rząd przeznaczył na razie 
na odbudowę zniszczonych mostów kwotę 100 
penon marek. 


Lublin pod wodą! 
Szalejący żywioł wodny na iedził mi sto. 


Nocna, niespodziewana powódź przechodzi wszystkie dotąd pamiętne. — Niezmierne rozmiary 
Zniszczenia, — Cudowne wyratowanie osób zalanych wodą, — Przyczyną powodzi olbrzymie 


zatory lodowę. — 


Akcya ratunkowa 


Lwów, 3 'narca. 


Wiadomości z Lublina głoszą o katastrofalnej 
! niespodziewanej powodzi, która zalała dzielni- 
ce miasta, położone nad brzegami Bystrzycy i 
Czerniejówki. O rozmiarach katastrofy świadczy 
to, że 
takiego wylewu rzek nie było w Lublinie 
już dawno. 
Pierwsza wylała wśród ciemnej nocy rzeka Czer- 
niejówka, a dopiero około godziny 5 rano rozlała 
Bystrzyca, szalejąc na objętych wodą przestrze- 
„niach. Wał wodny zalał mianowicie wszystkie iq- 
ki i niziny lubelskie, stamtąd przedostawszy się 
dalej posumął się wzdłuż ulic: Zarnoiskicj, Rusal- 
ka, Foksal, gdzie woda wtargnęła nie tylko do 
suteren, ale i parterów, niosąc wszędzie zniszcze- 
mie. Rozlew wody przedstawiał się imipozująco, a 
siłą prądu była tak wielka, że 
poniosła niektóre budynki | składy drzewa, 
a nawet zabrała żelazne sieczka:ma ze składu 
narzędzi rolniczych przy moście zamojskim. Przy 
takiej gwałtowmności szalejącego żyw:olu tyko 
Opatrzności zawdzięczyć należy, że obeszło się 
bez wypadków z ludźmi. I tak 
pewna rodzina, składająca się z 12 osób, po- 
niosłaby niechybną Śmierć w nurtach rozsza- 
iałei rzeki, 
albowiem usiłowanie straży dostania się do za- 
mieszkanego przez nią domu Spełzło na niczem, 
gdyby nie bohaterstwo pewnego mieszkańca, któ- 
ry z narażeniem własnego życia dopiero puścił 
Się łodzią z prądem rzeki i ze strony przeciwnej 
dotarł na miejsce, borykając się z godzinę z roz- 
szalałym żywiołem. Tak samo pewien szewc 
przy ul. Foksal bytby utonął ) 
gdyby w chwili krytycznej z wielką trudno- 
ścią nie wyciągnięto go oknem, drzwi bowiem 
były już pod wodą. 
Naturalnie komunilkacya piesza ze stacyą kolejo- 
TEE PT EWY TOTO TE NT PARET E T IESE E 
pierw mieśmiałe z konsulem pruskim we Lwowie, 
Spesshartem, a później, coraz śmielsze z Berlinem, 
z Ostmarken-Vere'nem. Widomym ich rezultatem 
były w czasie wojny plany pruskie, łącznie z U- 
kraińcami. uknute, których koroną był układ brze- 
ski A gdy rozpadł się w puch wraz z monarchią 
habsburską, jeszcze w ostatniej chwili. g'mący płaz 
chciał jad swól w nas zaszczepić. Napad listopa- 
dowy był przeciaż tylko dziełem tej niecnej ko- 
alicyi. 
Ale fortuma variaUf"s. Deus mirabilis... 
Wiedeń, 20 stycznia 1922. 
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(Kończąc na tem część rewelacyj dra Eug. 
Barwińskiego, zwracamy uwagę ńaszych powoła- 
nych czynników na pewne momenty w tych arty- 
kulach. Miarą ich wartości jest nieukrywane zu- 
pelnie zaniepokojenie tej części społeczeństwa u- 
krażńskiego, przecłwiko której zwracało się ich 
ostrze. Zaniepokojeniu temu starano się dać wy- 
raz przez osobiste ataki na autóra, przyznając 
przytem, że rewelacye odkrywają najczulszą i 
najsłabszą stronę w antypelskim obozle. Niechże 
to przyznanić, wypowiedz'ane ustami przeciwni- 
ka, sprawi, że materyal, zawarty w artykułach 


dra Barwińskiego, przejrzany zostanie należycie | 


i zużytkowany. — Red.). 


wą została przerwana, a tylko kursujące platior- 
my ułatwiały dostanie się na stacyę. Również por 
ważmnemu uszkodzeniu uległ most pod wodociąga- 


,wadzący z Cukrowm na Rury. Właściwą przy» 
jczyną powodzi były owe 
oibrzymie zatory lodowców na Wieprzu | 
Wiśle. 
Na miejscu katastrofy znajdowali się przez całą 
moc od 9 wieczór aż do rana wojewoda lubelski, 
prezydent miasta, komendant policys i iitżymiero- 
wie miejscy. Wobec tego, że straty poczynione 
przez powódź tak w samym Lublinie, jak i w oko 
kę są — choć dotąd Ściśle mieokreślone — jed- 
nak olbrzymie, a 
| znaczna liczba mieszkańców nawiedzonych 
powodzią poniosła nie tylko dotkiiwe stra- 
ty w dobytku, ale pozostaje bez dachu nad 
głową, 
zoręanizował się specyalwy „Komitet Doraźnej 
Pomocy Powodzianom'*, który w wydamej odez- 
wie wzywa do składania datków 
na rzecz nieszczęśiiwych oflar powodzi. 


Anglia w przededniu kryzysu gabinetowogo: 
Opozycya czekała odbycia ślubu ks. Mary, 


L. George gotó 


L 
LIST L. GEORGEʻA DO CHAMBERLAINA. 


Londyn, 2. marca. 
(PAT) Havas. Według Evening Standard 
L. George przesłał Chamberiainowi pismo, 
w którem zaznacza, że w obecnych warun- 
kach 
nie będzie mógł nadal zostać przy wladzy, 
o ile sir George Younger przewodniczący par- 
tyi konserwatywnej pozostanie wyrazicielem 
jej poglądów. Premier podaje, że jest 
skłonny do współpracy z Chamberlainem i 
Baliourem 
jak długo Chamberlain będzie przedstawicie- 
|lem paityi konserwatystów. 


MA CHARAKTER ULTIMATUM. 


Paryż, 2. marca. 
(PAT) Dzienniki tutejsze donoszą z Lon- 
dynu że list, który L. Jieoige wystosował do 
Chambertaina b 
| uważany jest powszechnie za ultimatum. 
Times stwierdzaia ^*^ za Ówne kowserwaty- 
ści jak i inne partve nważaią, że koalicya rzą- 
dowa przestała istnieć. 


A 
L. GEORGE ZAMIERZA PRZYJĄĆ WALKĘ. 


Londyn, 2. marca. 

(PAT) Z kół politycznych donoszą, że 
przywódcy stronnictw opozycyjnych z tru- 
idem tvixo mogą skłonić rzłonków swoich klu- 
|bów do dalszego współudziału w pracach par 
tarertu, 
Podobno opozycya czekała ty'ko odbycia się 

Ślubu księżniczki Mary. 

obecnie zaś rozpocznie poważny atak na L. 
Genree'a. I George i Birkenhead zamierzają 
przyjąć wypowiedzianą Im walkę, chociażby 
to miało być połączone z zaryzykowaniem, że 
koalicya rządowa poniesie poważne Straty w 
| nale sklądrin liczeherm. Śnrawozdawca par 
łamentarny dziennika Dailv Telegr donosi. że 
L. George lest bardzo niezadowolony z Obe- 

cnego położenia parlamentarnego. 
i Sądzi on, że nie otrzymuje takiego poparcia do 
jakiego ma prawo jako głowa rządu i że 
wpływ. jego w Izbie gmin jest poważnie osła- 
biony. Intrygi przeciwko jego osobie i usiłowa 
nia rozbicia koalicyi stawłaja L. Cieorge'a w 
trudne położenie. Nie może on nadal tolero- 


w 
0 


| Projekt autonomi 


uros 


Praga, 2. marca. 
(AW) „Ceske Slovo“ donosi, że 1. brn. 
wniósł klub ks. Flinki 


wnieść dymisyę. 
0— 


wać takiego traktowania. Jest podstawa do, 
przypuszczenia, że wystosował on do Cham- 
berlaina jako do przywódcy unionistów pismo, 
w którem oświadcza że stosunków takich dłu- 
żej nie ścierpi. Do powyższej informacyi swo- 
jego korespondenta redakcya dziennika Daily 
Telegr. dodaje od siebie: Niema potrzeby pod 
kreślać doniosłości tych infonmacyi. 
Przesilenie, które przygotowywało się już 
od kiiku tygodni doszło do szczytu. 
Dałsze trwanie takich stosunków musi' spra- 
wić, że ustąpienie L. George'a będzie nieu- 
niknione. L. George jest duszą koalicyj rządo- 
wej, a jego ustąpienie byłoby zarazem koń- 
cem tej koalicyi. Po rządzie koalicyjnym przy 
obecnym składzie parlamentu 
może przyjść do władzy tylko gabinet unio- 
nistyczny, 
którego głównem zadaniem będzie rozwiąza- 
nie parlamentu. W razie nowych wyborów — 
kończy autor artykułu redakcyjnego —. unio- 
niści chyba nie unikną klęski. 


NARADY PARTYI KONSERWATWNEJ. 
Paryż, 2. marca. 


(PAT) Havas. Dziś odbędzie się zebranie 
kierownictwa partyi konserwatywnej. Cham- 
ER i Balfour uważają, że jest rzeczą pożą- 

aną, 

aby rząd koalicyjny pozostał nadal przy 
władzy. 

Skrajni członkowie partyi konserwatywnej są 
zdania, że sytuacya obecna daje L. Geor- 
|ge'owi oraz zwolennikom jego z partyi liberal 
nej wpływ przemożny, nieusprawiedliwiony 
ilością stronników premiera w parlamencie. 
Jeżeli kierownicy partyi unionistów nle będą 
mogli zapewnić koalicyi oparcia u partyi unio- 
nistów, wówczas 

jl. George pomyś': prawdopodobnie o dymisyi, 
Czynione bedą starania w tym kierunku, aby 
usunać różnice ale nawet gdyby w obecnym 
czasie wysiłki powyższe dały wyniki pomyśl. 
ne. to mimo wszvstko spoistość parivi koali- 
cyinej byłaby bardzo poważnie narażoaą tak, 
że przeprowaczanie nowych wyborów de cia! 
ustawodawczych ckazałoby się prawdonoa 
dobnie konieczne. 


1 


| 


Slowaczyzny 
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żądanie, 
taką 


Projekt ten zawiera między innymi 
aby samodzielny Sejm słowacki saial 


Nr. 6305, 
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_Nr. 6305, OO O mz DnwszoaTA" | OW... BSA 
ilość posłów jak czeski, Wspólnemi minister-| Pisma czeskłe występują ostro przeciw tym 


Stwami mają być: 


i min. spr. zagraniczny ch, | 
komunikacyj, 


dążeniom 


Lwów, 3. Intego. 
Five O'cłock muzykałny, W niedzielę 5 mar- 


skarbu. Projekt ten został podpi|i twierdzą, że umowa w Preszburzu była tyl-|ca odbędzie się w salach Kasywa i Koła literacko- 


Sany przez stronnictwo ks. Hiinki i socyali-|ko programem politycznym, który został już | artystycznego wielki „Five O'clock mnuzykalny*, 


stów niemieckich. 


przez Czechy wypełniony. 


p ae E || aan 
Delsgacya wil ńska aktu złączenia z Polską nie podpisała. 
Jast to dziełem ks. Lutosławskiego, p. Czerniewskiego i Skułskiego. 


Rząd postawi dziś kwestyę votum zaufania w lzbie. 
——I) ©—"— 


Warszawa, 3. mamca. 


(Telef.) (m) Podpisanie aktu połączenia Wi- 
leńszczyzny z Rzecząpospolitą Polską nie doszło 
do skutku, Definitywnie stało się to wiadome 
dziś o godz. 4'45 nad ranem. Przez całą noc trwa- 
ły pertraktacye między członkami Rządu, a pra- 
wicą delegacyi wileńskiej, Pentraktacye te utrud- 
nala jednak bezustanna i czujna interwencya pp. 
Lutosławskiego, Czerniewskiezo i  Skulskiego, 
który tym razem wziął na siebie niezaszczymą 
rolę podżegacza przeciwko większości Sejmu 
warszawskiego i rządowi. Gdy 

o godz. 2'30 po północy Rząd zgodził się już 
był na poczynienie pewnych ustępstw w re- 
dakcyi aktu włączenia, 

a to przez skreślenie art. 3., który mówi 6 statu- 
cie dia Wileńszczyzny i na przesunięcie tego ar- 
tykułu do wstępu, niewiążącego w sposób tak 
formainy rządu i gdy rząd oświadczył, że czyni to 

ledynie diatezo, 

ażeby ułatwić delegacyi in corpore podpisanie 

aktu, 

zdawało się, że to już bardzo daleko idące i nie- 
bezpieczne ustępstwo dla sprawy wileńskiej po- 
toży wreszcie koniec bolesnym targom. Niestety 
nadzieja zawiodła. Zespół zachęcony tą zdobyczą 
postanowił czymić dalsze trudności i 

zażądał zmiany tekstu samej formuły, w ten 

sposób, iżby było wyraźnie stwierdzone, że 

statut, będzie ści$ie odpowiadał żądaniom Sej- 

mu wiieńskiego z dnia 20. lutego b. r. 

Żądanie to zespolu było logicznie niedorzeczne. 
Rząd bowiem nie miał oczywiście prawa czymić 
żądnych zobowiązań imieniem warszawskiego 
Sejmu usiawodawczego i nie mógł przyrzec, że 
Seim to lub owo uchwali, zwłaszcza, skoro sam 
Sejm wileński przyznał już Sejmowi usiawodaw- 
czemu Wyłączne prawo stanowienia o ustawach i 
urządzeniach Ziemi Wileńskiej. Wobec tego 

Rząd odrzucił rzeczywiście odnośną popraw- 

ką zespołu 

i węzwał delegacyę do podpisania in 
tekstu przenoszącego artykuł 3 do wstępu, 
do podpisania przez większość delegacyi 


corpore 
aibo 
tekstu 


poczem zakomunikował delegacyi wileńskiej, że 
obstaje przy zmiamie jedynie redakcyi art. 3. O 
godz. 4 nad ranem zebrała się Rada ministrów i 
zasiadła na przeznaczonych dla siebie krzesłach. 
Premier gabinetu Ponikowski zająt miejsce w fo- 
telu przed ministrami i zwrócił się do dyrektora 
dep. p. Studzińskiego z wezwaniem, ażeby zapro- 
sił do sali postów wileńskich. Na zapytanie p. Stu- 
dzińskiego ilu ich jest okazało się. %e 

przybyło posłów tyłko 20, na saii zaś było ich 

łedynie 12. Reszta (prawica) pisze... protest. 

Posłowie zasiadają naprzeciw Rady ministr. 

Długi okres czekania w miłozeniu. Tymczasem 
na dole w jednej ze sal rozgrywają się dreszcze 
przejmujące sceny. 

Pp. Lutosławski i Czerniewski bez silnego 
protestu p. Skulskiego agitulją wśród posłów 
zespołu, aby aktu nie podpisali, zatrzymując 

gwałtem włościan, chcących akt podpisać. 

Włościanin detegat Hłyszefko płacze spazmatycz- 
nie, i wyrywa się na górę do podpisania aktu, do 
czego łednak ks. Lutosławski nie dopuszcza. 
po podpisaniu aktu włączenia przeż członków 
Rządu i po wezwaniu dełegacyi wileńskiej, aby 
akt ten podpisała, staje p. Bańkowski (przedstawi- 


ma dochód pommika na cmentarzu obrońców Lwo- 
wa, dła bohaterskich lotników amerykańskich, po- 
ległych w obronie wschodnich kresów Polski. 
Współudział ofiarowali łaskawie ma ten szlachet- 
ny œl artyści: Józefina Zacharska, Nina Kirsano- 
wa, Borys Popow, Aleksander Fortumato, Alred 
Zofłal Jakubowicz. Akompaniament obiął P. N. 
Kramer. Początek o godz. 5 wieczorem. Bilety 
wstępu do nabycia w składzie papieru p. Dydyń- 
skiego, Hotel George'a, a w dzień koncertu od g. 
4. przy kasie. Niech Lwów, jak zawsze, zadoku- 
mentuje swą wdzięczność wzamian za ofiarę 
krwi bohaterów amerykańskich. 


AREE E T pu a 
Wykrycie morderców terożkarza, 
Morderstwo popełnono w celach  rabunko+ 
wych. — Wielki sukces policyi lwowskiej. 
— 
Lwów, 2. marca. 
Minionej nocy, jak już wspomnieliśmy, w 
dalszym ciągu prowadzono Śledztwę w spřa- 
wie znalezionego na saniach w  Snopkowie 
trupa OQzyasza Ternnenbauma. Śledztwo trwa 
ło przez całą noc. 


Dopiero dziś przed południem  ustałonó 
zostało, że na dorożkarzu Ozyaszu Temmet 


uż | baumię 


popełniono morderstwo rabunkowe, 
Udowpdnionem też dziś zostało, że spraw 


ciel zespołu i odczytuje protest w imieniu GhD., | cami ohydnego mordu są: 


bezpartyinych, demokratów, ZŁN. i NZL.). Wów- 


Gustaw Mach 


czas premier Ponikowskt wezwał pozostałych po- |liczący 43 lat, stanu wolnego, murarz z zawę 


siów do podpisania aktu. 
Posłowie podchodziii kolejno do stołu by pod- 
pisać akt, po pewnym jednak czasie dwaj po- 
słowie, członkowie Rad ludowych Faskłewicz 
i Szwabawicz oświadczyli, że aktu nie pod- 
piszą. 

Na sali czyni się zamieszanie. Po tym akcie 
premier Poutkowski powstaje i oświadcza: wobec 
tego musze oświadczyć, że dziesięć podpisów u- 
mieszczonych na akcie nie stanowi większości, 
muszę uznać, że 

akt nie zesta? podpisany przez większość de- 

legacyi, a w takim stanie przedstawię sprawą 

Selmow: ustawodawczegmu Rzeczypospolitej. 
Na sali nastrój napięty. Chwila napięcia prze- 


du, zamieszkałv w Kłeparowie i 
Stanistaw Kauf 


liczący 32 lat, żonaty, również murarz zamie 
szkały we Lwowie przy ul. Świętokrzyskiej 
| 50 


Dzięki więc niestrudzonej pracy i niema- 
lemu trudowi liispektora urzędu śledczego Ada- 
ma Nowodworskiego, komisarza Stójkowa, 
znanych i zasłużonych w niejednej sprawie in- 
spektorów rejonowych Janklewicza, Zobote- 
wicza, Seinfelda, Dostala, Mulika oraz przoe 
downika pol. p. Kowalskiego 


morderców mie minie zasłużona kara. 


zaopatrzonego w artykuwe trzecim dodatkiem: |ciazneła się do godz. 4.35. Wówczas premier Po- aaea 

„Rząd polski oświadcza, że itd“ Gdy wobec tego |mikowski wstał i oświadczył: Posiedzenie zamy- NABESŁAME 

zaświtała nadzieja, że przecież uda się w zmie- | kam, poczem opuścił salę wraz z członkami Rzą- Ś Š d 

nionej redakcyi akt podpisać połecono kaligrafom | du. Wszyscy wychodzą pod jak najprzykrzejszem SĄ PR ER, WIT) 
dokomanie przepisania aktu na nowym pergami- | wrażeniem. Ta BLE NE A 

nie, co zostało dokonane o godz. 2'30 po północy. ul, Bonifratrów 2, bsotzna Meffmana 


Gdy Rząd in corpore ziawił się na sali delegacya Warszawa, 3. marca: |poleca na sezon wiosenny piękne modele płasz- 


2434 


wileńska dała długi czas na siebie czekać. Po pół- 
godzinnem czekaniu 
delepacya zawiadomiła nareszcie Rzad, że 
rozmyśliła się co do swolej zgody na przylę- 


(Telet.) (m) Po posiedzeniu zebrał się rano w 
pełnym składzie gabinet na nadzwyczajną Radę 
ministeryalną. Posiedzenie trwało 20 minut. Zde- 


czy i sukienek dla panienek i dzieci, 
Wybór wielki. — Gatunki najprzedniejsie 
——N—>—> LLL EN E O O 


cydowano jednomyślnie, że 
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu gabinet za- 
żąda od Izby votum ufności dia rządu. 


cie artykułu 3 z poprawką rządu Í proponuje 
zupełnie nowy tekst całego aktu. 

Rząd udał się na krótką naradę i jednomyślnie 
uznał, że są to wprost drwiny z władz polskich, 
Teur OO GAZE W WE ORZEC W O A O W Z Z AE RDA OO TO OCE. 
ZOZ O A a e w O, 
KRONIKA, W sobotę 4 marca © g. 7.30 „Czysty interes", 

REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH edya w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego. 

Teatr Wielki. Program „Bami e Część koncertowa: 

w . 3. „Szkoła żon”, korre | PP. Noskowska, M. Mazurkiewicz, Struve, Ka- 
dya w M Mera: ga miński, Neusser, Dawidowicz, Horoszyňski, Wolski 

w sobotę 4 marca o £ 7 „Tanahäuser“, ope- i in. 2) Występ pierwszej polskiej pieśniarki Józe- 
ra w 3 aktach R we Bot + ty Borowskiej. 3) Duet taneczno-śpiewny. M Ma- 

„zag Nat Í i | zurkięwicz — P. Wolski. 4) Farsa z Orfeum Buda- 

y. 


peszt „Pan Zweinuller w opałach“. — Początek 
W sobotę 4 marca o g. 3.30 „Na zawsze”, dra- 


Mat w. Sasek, Nydia Kolo d t o 8-mej wiecz. 
at w 4 aktach Ł. Rydla, odegra Koło dramatycz- P UL“. — No 
ue gimn. im. Jordana. Teatr Ilt.-art. » wy program od 17. 


lutego. 1) Część koncertowa: Bronowski, Beroń- 
Teatr Nowości. |ski, Zamorska, Sławski. 2) W. Jelecki, karykatu- 
W sobotę 4 marca o g. 7.30 „Mitiarderzy*, | rzysta w słowie. 3) Duet Veuterry. 4) „Pocom ja 
operetka w 3 aktach Stefixna. w to wlazł“ farsa. É) „Młody papa“ operetka. 
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Str. 6 


Ostatnie chwile skazańca. 


Landru na 


Audyencya w pałacu Elizejskim. — Tlumy czekają na wynik. — Sumienie przemawiało do sn- 
mienia, — Prezydent odmówił łaski. — Landru głosi do końca swą niewinność. 
kój i siła ducha skazańca. — Uznanie duchownego dla „niezwykłego człowieka“ 


ao == 


Paryż, w lutym. 


Przed straceniem człowieka z Gambais, obroń 
ca jego IMoro-Giafferi, który sprawę swego klien- 
«ta szczerze wziął sobie do serca, i był może jedną 
z bardzo nielicznych osób wierzących w łego nie- 
wiimmość, próbował jeszcze po raz ostatni 

wygtostć jego obronę — tym razem nie przed 
trybunałem, lecz w pałacu Elizejskim, 

Awtdyencye u prezydenta w sprawie uzyska- 
mia laski dia skazańca trwają zwykle zaledwie 
kwadrans; że zaś sprawa Landru mie przestała in- 
teresować szerokich kół publiczności, przeto 
przed wejściem do pałacu czekały tłumy, chcąc 
dak najrychlej dowiedzieć się, czy w tej konfe- 
rencyi sam na sam. gdy sumienie przemówi do su- 
miema uda się adwokatowi wznuszyć prezydenta 
Milfleranda. 

Audyencya nadspodziewanie przeciągnęła się 
na 1% godziny, 


i tłum rozszedł się, przypuszczając, iż adwokat 


wyszedł dawno jednem z 17 weiść wiodących do 
pałacu. 

Niedługo jednak trwała niepewność co do re- 
mitat audyencyi, gdyż już nazajutrz rano Lan- 
dru położył głowę ma gilotynie, a położył ją, jak 
stwierdzili Świadkowie z wielką godnością. Per- 
spektywa hamiebnej śmierci nie wydarła mm z ust 
tajemnicy, którą w ciągu trzech lat śledztwa głę- 
boko tail. Kończył życie lakomicznym, protestem: 

„Jestem niewinny“. 

Piekna, gwiaździsta moc w Wersalu, poprze- 

zająca stracenie Landru, nie odznaczała się spo- 


. kojem. W ulicy Saimt-Pierre, w tej jej części, któ- 


ra oddziela więzienie od magistratu, panował nie- 
zwykły nummor. Zjeżdżali się tu Iudzie, chcący wi- 
dzieć ostatnie chwile Landru, a tymczasem robo- 
tnicy wznosili przed bramą więzienia gilotymę. Pó- 
źmą już mocą nadszedł zbudzony magle ze snu od- 
dział piechoty, który zajął miejsce przy baryerze, 
otaczającej prowizorycznie plac stracenia. Później 
rozległ siłę tupot mózg końskich, — to madjeżdżała 
kawalerya, która zajęła miejsca poza piechotą. 
Robotnicy, wznoszący zilotynę, pracowali w 
mitczeniu 

z precyzyą matematyczną, przy Świetle dwóch 
latarń. Ich pomocnicy z wielką ostrożnością zno- 
sili poszczególne ciężkie części strasznej maszyny. 
Miiczełt jak groby t.. nikt się temu oczywiście nie 
dziwił. Wikrótce dwa ramiona gilotyny wzniosły 
się km niebu, a u góry umocowany został nóż, go- 
towy do cięcia... 

Godziny mijały za godzinami, aż wreszcie ze- 
gary okoliczne poczęły wydzwamiać szóstą go- 
dzinę rano, — a jednocześnie rozległa stę trąbka 
w pobliskich koszarach. 


Domorośli komuniści przed sądem. 


Wzmożona agitacya w pierwszej połowie 1921 r. — Przywódca ruchu. — Zdecydowany 
komunista, — Przemówienia wywrotowe na zgromadzeniach. -— Kiedy został aresztowany 
Występowanie przeciwko akcyi na rzecz plebiscytu, — Kolportaż bibuły. — 
System kółkowy. — Ogromne masy bibuły, 
—Ó) 0)— 


Miinzer? 


Lwów, 3. marca. 

(h) Po wylosowaniu listy przysięgłych i 
załatwieniu formalności urzędowych rozpoczę i 
to odczytywanie aktu oskarżenia, z którego | 
wynika że w pierwszej połowie 1921 r., w cza: 
sle wojny Polski z Rosyą, dała się odczuć we | 
:.wowie, szczególnie na zgromadzeniach me- 
talowców, 

wzmożona agitacya komunistyczna. 
Na zgromadzeniach tych wygłaszano mowy 
nacechowane radykalizmem, nawołujące do 
gwałtownego przewrotu celem 

wprowadzenia dyktatury proletaryatu. 
Szerzone tam idee komunizmu zyskiwały co- 
raz więcej zwołenników, a wnioski radykalne 
zdoby wały większość przez poparcie osobni- 


„GAZErA WIECZORNA" Nr. 3306 


w celu wywołania rewolucyi. 
Wówczas został aresztowany i odstawiony do 
sądu wojskowego DOQ, gdzie jednak śle- 
dztwo zastanowiono i wypuszczono go na wol 
ność dnia 27. maja 1920. Od tego czasu aż do 
dnia powtórnego aresztowania ti. 6. maja 1921, 
prowadził Rodzeń w dalszym ciągu agitacyę 
przeciwpaństwową. 

Równolegle z nim działał 19-letni chłopak 
Gustaw Miinzer, abs. gimnazyalny. który wsta 
piwszy na praktykę monterską zapisał się do 
organizacyj metalowców, gdzte od październ 
ka 1920 począł uświadamiać swoich towarzy- 
szy w duchu komunistycznym. W mowach 
swoich wspólnie z Rodzeniem nawoływali 
do rewolucyi jako jedynego Środka mogącego 

doprowadzić do dyktatury proletaryatu. 
Obydwaj atakowali w gwałtowny sposób for- 
mę i zarządzenia rządu oraz istniejący ustrój 
społeczny, stawiając jako przykład zdrowych 
stosunków Rosyę. Najgorętsza działalność obu 
przypada na pierwszy kwartał 1921 r. W na- 
stępnych miesiącach oddawali się robocie bar 
dziej konspiracyjnej, jak drukowaniu odezw 
it a: s 
Przy takiej to czynności Miinzer został aresz- 

towany. 

Z mowami wzywającemi do rewolucyi 
występowali na zgromadzeniach obwinieni 
Kratter, Sternalski i Feliksik. Kratter nawoły- 
wał do rewolłucyi, zachęcał do strajków oraz 
propagował system terroru bezwzględnego 
wobec burżuazyj na wypadek dojścia proleta- 
ryatu do władzy. Bezpośrednio przed plebiscy 
tem na Górnym Śląsku 
występował przeciwko składkom na plebiscyt. 

Obw. Sternalski i Feliksik przemawiali na 
zgromadzeniach w duchu Rodzenia i Miinzera 
a ostatni nawet nie mogąc się pogodzić z u- 
miarkowanem; zapatrywaniami większości za 
rządu związku metalowców wystąpił (ze skła 
du zarządu, 

Równolegle z agitacyą żywem słowem, 
szła agitacya zapomocą broszur i odezw kó- 
munistvcznych 

masowo tozpowszechnianych 
a kolportowanych przez wszystkich obwinio- 
nych, z szczególnem wyróżnieniem ob, Ster- 
nalskiego i Metza. Ten ostatni jako biblio- 
tekarz związku metalowców miał w tym kie- 
runku ułatwione zadanie. 

Wynikj śledztwa stwierdzają, że ma się 
do czynienia 

z planową organizacyą komunistyczną 
z centralą w Warszawie. 

Jednostką najniższego rzędu były kółka 
składałące się z 4—10 ludzi, a pewna iiość kó- 
łek tworzyła okręg. We wschodniej] Małopol- 
sce istniały cztery okręgi: 1) Stryj-Stanisła- 
wów, Kołomyja. 2) Borysław-Drohobycz, 3) 
Przemyśli-Jarosław, 4) Lwów. 

Obw. Kratter wydalony z początkiem 
marca 1921 z warsztatów DOG został „tech- 
nikiem* tj. podjął się rozszerzania bibuły koer 
munistvcznej. rozwożenia jej po prowincyi Í 

utrzymania łączności między kółkami. 

Za pracę te pobierał wynagrodzenie 275 mk. 
dziennie. Jako zadatek wypłacił mu „Klan“ 
jakiś żydek ukrywający się pod pseudonimem 
z polecenia Rodzenia 3000 mk.. a następnie do 
dał mu jeszcze 5200 mk. Pa wvpłaceniu mu za 
datku przywiózł mu młynarz Winnicki (w mię 
dzyczasie zbiegły) 8 kę. odezw. a w Kilka dni 
10—12 kg., pochodzących z War- 


szafocie. 


Żelazny Spo- 


Zwykła pobudka wojskowa: 
Soldat leve toi, 

Soldat leve-tol bien vite... 

Rozpoczynało się zwykłe dzienne życie. Te- 
raz 

władze utrzymujące porządek przystąpiły do 
sezgregowania gości. 
Kto nie miał przepustki, ten musiał opuścić plac 
stracenia. Rozlegać się poczęły krzyki, przekłeń- 
stwa, ten i ów lub ta i owa próbowali oporu. Nie 
zdało się to na nic. Jedna z pań zgmiewana do o- 
stateczności, klnąc na głos, wsiadła do samocho- 
du i odjechała. 
Przybyła aż z Nicei. 
Musiała podzielić los wszystkich osób, niemają- 
cych przepustek. 

Do gilotyny zbliżała się grupa „zawodowców“, 
biorących bezpośredni, a różnorodny udział w 
stracemiu. Jeden z mich, starszy człowiek, mówił 
do swego sasiada: 

— Tak, mój stary, to ja uprzątnę ciało... Nie- 
długo zobaczysz... Nie zobaczysz jednak głowy, 
gdyż „oni“ ją zabiorą... 

Nadeszła tragiczna chwila. 

Oto jakie byty ostatnie chwile skazańca: 

Gdy na kwadrans przed egzekucyą zastępca 
prokuratoryi, obrońca, kapłan więzienny i kat 
Defbler weszli do celi, zastali skazanego już w 
ubraniu. „Jestem do waszej dyspozycyh pano- 
wie!“ rzekł. Na słowa obrońcy, dodającego mu 
odwagi odrzekł: „Niema obawy, będę odważny; 
przykro mi tylko, że nie ma pam satysfakcyi z swo 
jej genialnej obrony. Zastępca prokuratoryi zapy- 
tał go, czy mie choe jeszcze złożyć zeznania lub 
uczynić jakiejś rewelacyi. „Dziwi mnie, że w tej 
ostatniej godzinie, istnieje jeszcze prawo stawia- 
mia takiego pytania. 

Zawsze oŚwiadczałem, że jestem niewinny 
i nie mam nic więcej do powiedzenia“. 

Pomocy duchownego odmówił, z grzecznem 
podziękowaniem za dobrą wole. Nie skorzystał 
także z papierosów i koniaku, które mu ofiarowa- 
mo. Ostatnią swą drogę odbył z żelaznym spoko- 
jem, który budził podziw wszystkich obeanych. 
Był Śmiertelnie b!ady, lecz czuł się dość silnym, 
by bez niczyjej pomocy wejść na stopnie szafotu, 
i sam też położył na nim głowę. Gdy topór opu- 
ścił się i głowa stoczyła się do kosza, duchowny 
odwrócił się do przedstawicieli sprawiedliwości 
i rzekł: 

„Te był człowiek niezwykły. Co dodało mu 

tej siły ducha?“ 

Czy społeczeństwo dzisiejsze zamiast w imię 
sprawiedliwości zniweczyć tę siłę, nie mogłoby 
jej w interesie społecznym celowo wyzyskać? 
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ków w szynelach nienależących do organiza- 
cyi. 

Główną sprężyną tego ruchu był agitator į <; eż 
komunistyczny działający pod nazwiskiem Zy Aai 
gmunta Starkiewicza, a jak dochodzenia wy-|*** R". 8 - de 
kazały, pod tem nazwiskiem ukrywał się Wa. „Działalność wszystkich obwinionych sno- 
wrzyniec Redzeń, urodzony w Markowiźnie ; wodowała znaczne szkody dla interesów Pań 
pow. Kolbuszowa. W czasie wojny dostał się StVA: Ich robocie należy przypisać tak częste 
do niewoli rosyjskiej skąd w r. 1915, wrócił, W tych czasach wvbuchanie strajków. 

jako zdecydowany bolszewik przez które przygotowywali grunt pod stra} 


nie kryjący się ze swemi sympatyami dla bol- generalny. 


szewizmu. Ppor. W. P. Aleksandrowi Urane- s sz, 


mu, któremu zdeklarował się jako zapalony | <7 


bolszewik, oświadczył, że jest członkiem C. K. | 
R. w Warszawie, delegowany. wraz z drugim | 


towarzyszem do Lwowa. 
4 


m ccc) 
PYE iure i ETD M 
Rasati | KR ji | 

«*ssprownch ogłoszeń z- 
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W spr wa-h Towarzystwa pożyczkowego we Lwowie 


Lwów, Batorego 4. 


BE 4 iina PAS Feiierów 4) od ieść się należy do 

syrdyka adw. dr Kii 5 s 5 z 
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Wy ial W jsk Samochouowyeh Departamentu VI. 
o,łasza nnitj zym: 


KONKURS OFERTOWY PROFEOÓRA (KI) 


jierwsz rrecn j, prszu uin KONC. PRAKT. KURS 
KIIĘGOWOŚŹI Z. OLSZEWSKIEGO, Kurkowa 38. 
Lgłoszenia tylka osobiste od 


na dostawg sarowców, f bry.atów i półfabrykatów 
dłu Warsztatów i Oddz ałów Sumochodowy.h. 

+. Lości żądanych przedmi tów eraz szczegół:we wa- 

r nki są do przejrze:ja: w W;dziale Wojsk Samacho- 
dowych, Warszawą, Franciszkańska 2, pokój 20, w Dyv- 
naca. Wojsk sa icched wych Oxręzów Korpuśnych Nr. 2 
Lublin, Nr. 4 Łódś, Nr. 5 Kraków, Nr. 6 Lwów, Nr, 7 
Foz ań, pe, 8 Bydgoszcz, codziennie od godz. i0—15 
d dni: I2. marca wiącznie. Wyc erpują e of rty w myśl 
szczegółowych warunków dostawy w 2 egzemplarzach 
zaopatrzene w przepisowe marzi stemplowe muszą wpły” 
nąć do : nia 15. HI. godz. 12 wprost do Wyazi łu Wojsk 
Samochodewych w Warszawie. Do ofe:ty należy dolę 
czyć dowód zł żenia wadium w wysokości 5% od of - 
rowanej Sumy w gotówce lub papierach wartościowych. 
Wadium należy składać w Warszawie w Ce ale Eie 
KĘ Państwowej, Firmy pezamiejscewe składają wadium 
w Kasach Skarbowych właściwego o ręgu. Oferty będ 
rozp it:ywane w dnisch 16—18 III. poczem na mo y ros- 
stezygnięcia Komisyi Przetargowei Departamentu VI. zo- 
Da zawarte umowy, wzg ę ni: rozzałane zamówian a. 
ostawą rozumie się loco Centralne Składy Samocha' 
dowe, Warszawa—Praza, Stalowa 40, zmiiny przewi* 
d en wyąt owo w srcregqółowych warunkach.  4+37 


DO WAJE 


4—5-tej po ołudniu. 


KONC PRAKT, 


Y 


| @ 
zaraz na roX lub więcej 


== Śliczny pałacEz| 


kompletnie urządzony, srebro, bielizna, porcelana 
22 pokoi 4 łazienki, zimna i gorąca woda, ogrze” 
wanie cęntza!lne, kominki, riece, światło ele.try- 


nasion. 


d: czne, stary park, staw, 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, 
om t.lefun w miejscu. — 


Tenis, ogród warzywno-owocowy, konie wyja- 
zdowe, p:Wozy, automobil. Prawo p l>wa- 
nia, pół godziny automobilem do Krakowa, 
gościniec. — — Q:rzysta z.Jrowa okolica. 
— Wykwint i komfort. Fo 


Pisemne zgłoszenia z grzeczności przyjmuje 


sklep Wiel. Pana SKórczewsKiego 
Kr ków, ulica Floryańsks liczba 13. — 4983 


f KUPEC, SPRZEDAŻ, ZAMIAMA g 


Papie-y, stare akta kapuje fabryka papieru Fujn „ W a- 
d ność: 5-kler, Krasickich 3. 2507 
REŻ 1 4... DE |. KA 2. RZE. 


e a lą . a 
JL L 
R - TERA ET ak , 

kośeów od 10 em. dł godai auch sagów od BI cw | [AMA | PrZOMYSIA 


ertą złożyć Lidze Po słowej, Lwów 
MTT yć mof przemy |» 4907 


te taśmowa, klka zyrkularek, okazyjnie do nabycia. 
„Pilot“, Batorego 4 cha 
8 BR 


BA 


3 =i "Aba S aS > — TIKI 
> ez: 4 PA z >. WJ z era ZI 


zĄ wę: 


POMORSKI| 


Tow. AKC. ODDZIAŁY: TOW. AKE. 
GJAŃSKX WARSZAWA  BVDGRSZĘŁ TORUŃ 
Langerm 'rkt 14,2 pl. Na o cona 6 Dworcowa 2 Szeroka 25 
Tel. 1-92 Tel. 832 Te!. 1299 i 599 Tel. 651 i 652 
Qtw'e a rachunki bi-żące I grzexazowe, xałatwin wszęłkie 
i sprzedaź papierów warto 


transakce e b nkowe. — Ki m ć 
ściowych I dawl: wszelkla go rod:alu. — Przyjmuja przekszy [JĄ 


na Polskę i zugras cą oraz zlecenia giełdowa, — żakup 
złota I s'ebra. — Finans je przeds ębiors'iwa przemysłowe. 

4 P.zybnuje denozryty (w ady) i piaci n jwyższe o fsetki sto. $ 
A sownie do umowy i term nu wypowisdzenir. 3505 
jÅ- BANE DEWIZO WY Za f 
M UWAGA. Bat przyjmuje jeszcz» zapisy na niewielką ilość akcyi —* osta- $g 


tniej emisyi — po kursie e nisyjnym 7 praw m rap`rtyeyi. 


„GAZETA WIECZORNA“ 


Transmi ye, koła pasowe, kamienie młyńskie, 


gurty po cenach konkurencyjnych poleca 


WDBISY 
na nowy kurs rachunkowości państwowej (z uwzgl. 
newych przepisów rach=kasowych w Rz. p. poi.) przyj- 
mują do 4. m.rca br. od g, 1IC—12-tej i od 
Dla za'iejsc. nauka gyst. korespond. 
KURSY 
SZBWSK EGO, Kurkowa 238. 


ASIONA WARZYWNE 
ASIONA KWIATOWE 
ASIONA ROLNE - - 


i © pierwszorzędnej proweniencyi 


© SKŁAD NASIDR: PO MO R A“ 
| © Radziwilłowska 19. »» 

Telefon Nr. 364. 

z e] Prosimy żądać cennika 


= = a=" 


Reklama 


Ste. 7 


OGBZAŁ BLA QGŁOSZE 
otwarty ely dzień 
de godziny 7- mej wlio- 
czorem bez przeewy.roso 


4 POSADY ! PRACE Ą 


Fieraszurzęune Towarzystwo Usezpieczeń w Warsza- 
wie poszuku-e ustosunk warego i rutynowanego ubez- 
pieczeniowca ogniowego jako reprezentanta we Lwo- 
wie. Oierty wnosić: Podleskiega 7, Dyrekcya, 4969 


pasy, 
„Pilot*, 
2-91 


< posiadajacy d,uższą praktyką w rafineryi spiry- 

Bi pag tusu eko Z aA samodzielny kara iaa, 

dent, obeznary z buchalterya piszący biegle na maczynie 
POSZZUŻLUJCO© POSACLY 

sekretarza wzgi. zastępcy dyiektora w większem przed 

sięb:orstwie przemyełowem. Zgłoszenia pod „Dr. praw“ 

do Adninistracyi „Gazety Wieczornej“. 4958 


'olnorterów 


do roznoszeniaj gaz:t przyjmiemy natychmiast. 
Zgłoszenia do „Gazety Wieczornej”, Lwów, ul. 
Sokoła |. 4. 


steno rafii polskiej 
enwent i n'em. siły 


10—12-tej i od 
godziny 4908 


r 


4 -- 6- tej. 


KS EGOWOŚCI Z. Qk- 
4911 


rzewka owocowe piente | 
rzewka owocowe karłowe: œ | 
rzewka i krzewy ozdobne © 
najlepszej jakości 


poleca na sezon wiosensy 


SZKÓŁKI: © | 
ul. Warszawska 75 © 


KRAKOWSKA SZKÓŁKA DRZEW (za rozatką Warszawską) (© 
Spółka z ogr. por- 4975a © 


Ww KRAKOWIE. 


Ceny drzew na żądanie 
listownie. 


© GŁOAŻZENIE SUŻSKRWPCYJNE 
Na poustawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handlu oraz 


Skarbu z dnia 24. sierpnia 1921, ogłoszonego w Monitorze Polskim Nr. 
218 z dnia 26. września 1921 podnosi się kapitał a cyjny firmy 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE i WYDAWNICZE 


Rynna 


s 


S. A. 


z kwoty Msp». 15,000.000*— do wysokości kwoty Mkp. 45,000.000— 
prez wyp iszczeni* 30.00) sztuk akcvi Il. emisyi wartości nominalnej 
á Msp. 1060— na któreto akcye ogłaszn się nin'ejszem publiczną: 


SUBSARYPCY 


na następujących warunkach: 

l. Akcye Il. emisyi są na okaziciela. 

l. P.erwszeństwo do nabycia akcyi Ił. emisyi służy właścicielom 
akeyi I. emisyi w stosunku: 3 nowe na 2 siare akcye. 

III. Pozostałe akcye, nierozebrane przez dawniejszych akcyonaryu- 
szy przydz eione będą według uznania Zarządu, ewentualnie sprzedane 
publicznie po cenie nie niższej niż emisyjna. 

IV. Cenę emisyjną n wych akcyi określa się na Mkp. 1.150— dla 
właścicieli akcyi l. emisyi, którzy skorzystają z prawa pierwszeństwa i na 
Mkp. 1.4:0— dla reszty nabywców. 

V. Pod względem udziału w zyskach i praw, przysługujących akcyo= 
noryuszom, akcye ll. emisyi są zrównane z akcyami I. emisyi, z prawem: 
do dywidendy od dnia 1. stycznia 1922, 

VI. Posiadacze akcyi I. emisyi mają prawo wykonania prawa po- 
boru w ;rzeciągu 6 tygodni od dnia ogłoszenia subskrypcyi, wedle p. 
IL. i IV. warunków subs rypcyjnych. 

VII. Decyzyę co do przydziału akcyi dla nowych akcyonaryuszy za- 
strzega sob e wyłącznie Zarząd Spółki z tem, że nowi akcyonaryusze. 
o ile nie otrzymają zwrotu wpłaconych kwot wraz z 5%, odsetkami od 
dnia wpłaty. n 
i VIII. Akcye Il. emisyi są już skonfekcyonowane i starzy akcyona- 
ryusze mogą natychmiast po przedłożeniu posiadanych do ostemplowa» 
nia i za.łaceniu na eżytości, odebrać oryginalne sztuki akcyi Il. emisyi. 

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują: Dyrekcya Spółki 
w Krakow e, ul. Sławkowska 11/1. i jej Oddziały we Lwowie, pl. Try- 
bunelski 1, i w Czzstochowie, ul. Kordęgkiego 21; Pclski Bank Prze- 
mysłowy we Lwowie i jego Oddziały, ski Bank Kraj. weLwowie i jego 
Oddziały; B nk Zemian we Lwowie i jego Oddziały; Bank Narodowy w 
Warszawie i jego Oddziały; Bank Ziemiański w Warszawie i jego Oddziały 
40RĘ ZARZĄD. 


Sr 8_ „GAZETA WIECZORNA” Nr. 5305. _ 


Z oKazyi otwarcia urządza nowozało= 
żony Magazyn towarów bławatnych 
APADLOKDED i sukhkiennych A2222 


e A. U BM 


Lwów, ui. Rutawskiee6 1 (Gmach p. Sprechera) 


Reklamowy Tydzień, uoin 


wać będzie matery sy w:csenne dla ań i Pa ów >r z towa" 
ry bławatn= po bardzo niskich cenach 4:6 


m 


r A 


Główny Zarząd O-.ciynicyi Ehorsztkoważziej | Hzp a T ngg sto owana w uz.ecięc;in szp- 
poszukuje kilku pomeceników gospodarskich ze średn:em Reg fafai â falga ta'u św. Ludwika w Krako- 
wykształceniem agronomicznem. Oferty wraz z odpisami | wie, dala bardzo dobre rezultaty. Do nabycia w aptek ch. 
świacectw nadsyłać Chorostkiw poczta la o. 2470 4606 


MI 


G©deział we Lwowie 


zawiadamia P. T. Kupców i Przemysłowców, Że z dniem 
25 lutego zorganizowany został 
niw mk. co nabycia. iR 


Tane ni, oia „że. || Oddział w Fodwoloczyskach 


mi, włącznie 40 mor”. łąki, |Æ Zakres działalności oddziału: Spedycya, cienie, finanso» 


UCENE ë RIS z murowanymi budynkami i| $j 
kompletnym żywym i marl- | SĄ 


usuwa rady- LAIN AGE“ wyrobu la- wym inwentarzem za 30 mlij. 

ka na maść 9$ boratorym i: na oprzedah, TN ; 
ospodarstwo z hotelem 

chem cz.-farmac. A. GĄ /ECKIEGO w Warszawie położ ne w mieście 60 moxg 


Freta 16. — Sprzedaj: apteki i s łady apteczne pszennej ziemi, murowane 
SE budynki, 2 konie, 13 sziu! | 
bydła i wszek > narzędzi | 
Lm. 15.768/2211. rolnisze za 20 mili. mk. nə! 

Lwów, dnia 23. Il. 1922. sprzedaż. 


i A u spodarstwo z restan 
Obwieszczenie. odp. 


W- wtorek dnia 7. marca 1922 o godz. 10 | morg. średniej e riaią 
przed poł diem odbędzie się licytacyjna sprze- tarzem za 20 milj me n 


stopniowo, niedostrzegal- 

nie dla otaczających zmie- 

nia na kolor pożądany, 
zupełnie nieszko-liwy 


„ORIENTINE' | 


(regenera.eur). 


Po eżyciu wł”sy otrzymują połysk i miękkość, o- 
raz prawdziwy i naturalny kolor, Spósób użycia 
nadzwyczaj prosty znajduje się w każdem pudel- 

ku. Do nabycia wszędzie. 4701 


Parfumorie d Srizn! Varsovie. g 


Sa 


| Wa'atki na sprzedać: 


Cegielnia położona przy 
powiatowem mieście z 32 [5 
morgowym niewyczerpanym || 
okładem giny, lokomobiłą | M 
na 30 koni, za 9,600.000 mk. || 
na sprzedaż. key, 

Młyn wodny ! parowy z| 22 
motorem ia 39 koni, nrzą- |% 
dzony na 100 ctr. dziennie 
do tego należy 39 mg. ziemi, 
. dom o8 pokojach, 2 mg. par- 
ku i inwontarz na 25 milio- | $A 


Er 


Draen Po 


| 


AWR 4 sprzed; ż. |4 

.daż 10 skrzyń wina o wadze 1077 ky. . Gospodars'wo 113 more* É 
Towar ten jest złożony w m.gazynie przy | dobrej wemi. włącznie 8 mr | 

ul. Legionów 1. 39. laii i 20 mair. les AE 
> z R$: murowa e, one 2 wały | 

2506 Magistrat król. stoł, miasta Lwowa. 8 zt T T re i 


martwy inwenterz za 14 milj. 


m. na sprzedąż. ( 
ý c U K p e R yE 3 Piekarnia, murowane bu- 
ra, a ESAS | dynki 20 morg. ziemi, 3 ko- |; 
— — KRYSZTAŁ i KOSTKI — — Ej is 4 sztuki E, se 
naszyny za 12,000. m 
wysyłamy do Pabycia, 
za zaliczeniem lub bankowem inkasem 


lusarnia z 2 kamienica 
w wagonowych ładunkach do wszyst- mi i narzędziami ślusnrskie- 
— kuch stacyi Państwa Polskiego. — 


ER- m $ 

Prezydyum Król. stoł. mia- | 
sta Lwowa rozpisuje niniej- | 
szem Koniturs 


© 


= 


nabycia. IB 
Słusarnia z pięknym do- 
g A mem i śusarsk eni maszy- 
MERBAT BB) | pomi aa 
JH własnego importu Tow. Świe. (0%! Hote! z 2 salami i urzą: i 
j cowa „Pecoe cranga w Opa- pł |zeniem hotelowem i restau- 


asy D 


mi za 2 i pół mlj. mk. do 
Ceny najtańsze konkurencyjne. 

nami za 5 miljonów mk. n |$ 
— kowaniu 1/3, 1/4, į ija funt. — racyjnem za 15 milj. mk. na 


2 restavracye w małe— 


mieście z urządzeniem restav- my 


a bWOWIE. 


> rreyjnem, każda po 2 milj. 


NĄ | sprzedaż. 
Z R M 
ŁU 
m . do nabyca. 


| 
psz:nna I żytnia w wagonow. | 
G»ściniec jedyry w al 


j X raj. 
ładunk. z miynów amer. I kraj P | scielnej wsi z 22 mrg. ziemi, 


zwyci | urowanem z budowaniem 
he ZG FAW R Y AA A || eli ym YWYE Sagay 
M e 4 |inwen arzem za 6 milj. mk. 
Saigon | I Burma ii na wa” Hido sprze lania. 
— — — gony i worki — — — j 


R.stąur. cya z dużą |a- 


isnie w której znaldują 
duńskie, zwyczajne do prznia 


8.5 BE m r j 
Reflektanci zechcą „* 
podania do Biura Prezydyal- Ii 
i ziem || mego Magistratu w terminie do || 
— w skrzynicch po 50 kg. — © Skład | 
ga ŚLEDZIE m 
= Norweskie i Szkockie w ładun»- 


aira ann I1 19. marca 1922 r. godzina 12-ta 
nicą re izą itowatem za|3 a l 

2 e i mk. na sprzedaż. | W południe. 
W — — kach wasgonowych. — — 


Oprócz tego mam w 


Leie iske were |] W podaniu należy wymie- 
ainur A 1011 S WIECA 
WARSZAWA, Zielna 1. 18. 


ie od 3—6 milj. mk. i duż =» PE 
HE w mE EEE AE. MEC war un iile 
Te!. 8 -11, 26-16 i 29-73. 4970 


włarniami od 5 do 10 mil. 
Adr>x teleer.:  Świecacdo” Warszawa, 


Prezydent miasta: 


Józ2f LEHMANN, A | 


mk, oraz kilka kamienic ze 
| sklepami nadających się dla 
kupców w cenie około 5 mi- 
|| lionów m 'rek- 

F. Łakomy = Leszno. 
;Pezn.) Plac Dr Metziua 20. 
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